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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W dn iu  w czo ra jszy m  w kośc ie le  a r c h ik a te d r a ln y m  i m e ­

t ro p o l i ta ln y m  św . Ja na .  w y konaną  z o s ta ła  p r z e z  a r ty s tó w  
Msza św . ,  s k o m p o n o w a n a  p rzez  z n a n e g o  kom pozy to ra  b a r ­
dzo  wielu dzie ł  m u z y c z n y c h  A n ton iego  D iabeiego.

—  P rzez  rozkaz dzienny CESARSKI w w ydzia le  w o isk o -  
w y m , z dn ia  t 9 L ipca ,  P u łkow nik  Pu łku  h u z a ró w  J e n e r a ł a -  
F e ld m a rsz a lk a  h r a b ie g o  I ladcck iego .  Mdaszewicz, m ia n o w a ­
ny zosta ł  k onsu le m  je n e r a ln y m  CESARSKO - Rossy jsk im  
w  Serb ji .

G łó w n a  kaasa  o szczęd n o śc i .—  W ty g o d n iu  u p ly n io n y m  do 
dnia o (17 )  S ie rpn ia  roku b ieżące ,  w łączn ie ,  w ydano  ks ią ­
żeczek n o w y c h  5 3 ,  na  k tóre ,  tudzież  na daw n ie jsze  w 2 9 3  
w nioskach ,  z ło zo n o  ru b l i  sr . 5 , 4 8 4  k. 9 0 .  Na żądan ie  43  
u c z e s tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p rócz  p r o c e n t u  za rok  b ie ż ą c y  rs. 
2 6  ko 2 8%), rub .  s r .  2 ,0 9 1  kop. 2 4 ^  i u m o rz o n o  książeczek 
osz częd n o śc i  17 .  P rze to  uczes tn ików  7 , 9  I 4  p o s ia d a  kap i ta ł  
rubli  s r e b .  2 9 8 , 2 3 1  k. 29<j. —  Za naczeln ika,  K ra u ze .

—  W arsz aw sk ie  to w a rz y s tw o  d o b ro c z y n n o ś c i  u t r z y m y ­
w ało  w rncu Lipcu r. b.  w d o m a c h  in s ty tu to w y c h  w ś re -  
dn ićm  p rzec ięc iu  dziennie:  s t a rc ó w  i kalek obojój płci  3 0 J ,  
k tó rych  koszt żyw ien ia  w ynos ił  rs I 1 0 3  k. 8 9  i pó l .  S ie ro t  
obo je jp łc i  1 6 7 ,  a koszt  żywienia tychże  rs .  5 3 5  k. 7 6  i pól;  
do s ie d m iu  sal o c h ro n y  uczęszczało  z p rzec ięc ia  dz ienn ie  
4 6 0  dzieci płci  obojć j ,  k tó rych  u t rz y m a n ie  kosz tow ało  rs. 
3 7 7  k. 45 i pół.  Na o b iad ach  5 - g ro s z o w e m i  zw a n y c h  było  
dzienn ie  8 5  osob ,  z tych  na koszt  JO. Księcia N am ies tn ika  
Osób 4 5 .  sp o rz ą d z e n ie  zaś wszystk ich  ob iad ó w  kosz tow ało  
rs r .  2 1 7  kop. 2 8 .  Na zupę ru m fo rd zk ą  uczęszcza ło  d z ie n ­
nie o sób  3 2 0 ,  a koszt sp o rz ą d z e n ia  tejże w ynos ił  r s .  3 2  1 
kop. 6 6 .  U bog im  na m ieśc ie  udziel i ło  to w arzy s tw o  w s p a r ­
cia nas tępu jące :  p ie n ię ż n e  s ta łe  od kop .  9 0  do rs .  ł k. 5 0 ,  
o s o b o m  5 1 ;  r azem  rs .  5 4 .  J e d n o ra z o w y  zasiłek po kop .  3 7  
i pół,  o s o b o m  2 0 0 ;  r azem  rs. 7 5 ;  takiż zasiłek w kw otach  
od  rs. I do  rs.  6,  o so b o m  8; r a z e m  rs .  16 kop.  5 0 .  W le­
k a r s tw ac h  o so b o m  2 9 5 — W ogóle  za tem  żyw iono  i w s p a r ­
to o só b  1 ,8 8 8 ,  a ogó lny  koszt sam ej  żywr.ośei w y n o s i ł  rs.  
2 5 5 6  k. 5 i pó ł .

W ciągu mca L ip c a  r. b. w ins ty tucie  W arszaw sk iego  
to w a rz y s tw a  d o b ro c z y n n o śc i  zm ar l i  ubodzy : L eo n a rd  C ze­
chowicz  łat  1 0 ,  Józef  A m broz iew icz  lat 6 0 ,  K a tarzyna N o­
w ak o w sk a  lat 6 1 ,  D anie l  M a tusiew icz  lat  6 7 ,  i S tan is ław  
Łazuck i  lat  7 5  w ieku l iczący.

s£ Niedawno cośmy Izy otarli po ś. p- Gustawie 
W aliszewskim . pamięćjego tak jeszcze swieza 
w sercach przyjaciół i ludzi, którzy r z a d k i e  jego

zdolności cenić umieli, aliści dochodzi nas w iado­
mość druga z K ujaw  bardzo bolesna, a z pamięcią 
Gustawa ściśle związana. Dnia 16 sierpnia r. b. 
w dobrach swoich w Lubieniu, zakończył z’yeie oj­
ciec ś. p. Gustawa, Felix W aliszewski w samej si­
le męzkiego wieku, bo nie mial nawet jeszcze lat 
pięciudziesiąt z’ycia. Miał wiele zasług w Kuj a w- 
śkiern ś. p. Felix W aliszewski, a nie poślednią tez 
jego zaletą było i to, źe był ojcem Gustawa. Oj­
ciec domu, w którym  się synowie tacy jak  był 
ś. p. Gustaw rodzą, godzien szacunku ogólnego, 
bo błogosławił go Bóg, kiedy umiał wychowywać 
takie dzieci. O zasługach obywatelskich zmarłego 
doniesie nam obszei niej nasz zacny korrespondent, 
k tóry  nam tę sm utną nowinę przynosi i którego 
ńiniejszem serdecznie prosim o spełnienie obietnicy. 
My tymczasem dodamy od siebie, ze ś. p .F e lix W a- 
liszewski był światłym obywatelem, niejako repre­
zentantem swojej okolicy i po ojcu W alentym, dzie­
dzicu dóbr rozległych: odziedziczył znaczenie i sta­
nowisko w swojem kółku. Zacny, wylany dla dobra 
bliźnich, był zawsze na czele, gdzie tylko szło o 
spełnienie powinności, i o to niedawno jeszcze czy­
taliśm y w pismach jak  dom jego w r. b. przodko­
wa! czynom dobroczynności obywatelskiej w Cie­
chocinku. Charakter jego publiczny był nieskazi­
telny-. Dajemy- tymczasem słówko naszemu korre- 
spoiulentowi, zanim obiecane wiadomości będzie­
my w stanie udzielić. »Ogodz. 4ej zrana, pisze on 
do nas, zakończył życie w Golach Felix W aliszew ­
ski dziedzic dóbr Lubieńskich, a ojciec nieodżało­
wanego przyjaciela twego Gustawa, którego śmierć 
w r. z. tak boleśnie nas zasmuciła. Jakim zaś był 
zmarły I  elix W aliszewski ojcem, obywatelem, jak  
szlachetnie i gorliwie spełniał obowiązki swe, cią­
żące na nim jako  człowieku, jak  poczciwie używał 
dostatków  swoich, ile świadczył literaturze i ile 
wpływ ał na rozkrzewienie takowej w okolicy tu ­
tejszej, i z tego względu, ile strata ta  jest ciężką, 
szczególniej dziś, gdzie tak mało ludzi, coby tak 
święcie pojmowali swe stanowisko, a tak poczci­
wie je  wypełniali, to dobrze pojmiesz redaktorze, 
ty  coś go znał tak dobrze. Dziś nie piszę nic wię­
cej ozm arłym . bo za świeża rana, by można przy

niej spokojnie rozpowiedzić to całe życie jego, peł­
ne pracy i intelligencji, nie skupiającej li tylko 
w sobie, lecz jak  ci wiadomo redaktorze, stara ją­
cej się w  jak  najszerszych ramach działać i działa­
jącej. Lecz później, gdy rana nie będzie tak świe­
żą, rozpowiem całe jego życie bogate wiedzą, p ra­
cą i pożytkiem dla ogółu. Pochowanie zwłok na­
stąpi za dni trzy w mieście Lubieniu.«

Niedługo przeżył ukoehonego syna ś. p. W ali­
szewski, rok i dwa miesiące: ta bolesna strata naj­
pewniej i ojcu skróciła życie.

K orrespondencja K roniki.
Z  Poznańskiego JO Sierpnia.

Najważniejszym wypadkiem ostatnich tygodni, 
były niezawodnie, ćwiczenia duchowne ducho­
wieństwa archidjecezji, rozporządzone przez JW . 
arcy pasterza. Nie całe duchowieństwo udział w  nich 
wzięło, ale powtórzą się wjesieni, dla tych  ducho­
wnych, którym  teraz zajęcia duchowne lub gospo­
darskie nie dozwoliły domu opuszczać. JW . arcy- 
pasterz przeznaczył na ten cel domy- seminaryjne 
w Poznaniu i Gnieźnie, urządzając ćwiczenia te 
w czasie ferji kleryków. Nie wątpimy, źe podo­
bne ćwiczenia duchowne staną się zwyczajem co­
rocznym, duchowieństwa naszego, i najlepsze ztąd 
rokujem y sobie nadzieje, wszędzie bowiem gdzie 
najwięcej życie kościelne kwitnie i rozwija się, zba­
wienna regeneracja, rozpoczęła się od wprow adze­
nia tego chwalebnego zwyczaju. Pierwszy począ­
tek w spólnych ćwiczeń duchownych, w archidje­
cezji naszej, dał przed dwoma laty, dekanat krob- 
ski, co je s t zasługą ówczesnego dziekana tegoż de­
kanatu, a dziś biskupa suffragana Poznańskiego 
JW . JK siędza Stefanowicza. Rozpowszechnienie 
tych  rekolekcji na całą archidjeeezję, stanie się naj­
piękniejszym darem i usługą, jakie JW . arcy-pa- 
sterz kościołowi pod jego zarządem będącemu, 
mógł uczynić— tem więcej, źe rekolekcje tak  w y­
szły ze zwyczaju w kościele naszym, iż je  za karę 
niejako uważano, kiedy rzeczywiście są one naj­
większą dźwignią życia duchowego.

Na prowincji i w Poznaniu, bardzo w obecnej 
chwili cicho i pusto, może bowiem więcej ja k

W AR JAT.
DO S V X T U S A J .  

p rz e i

Antoniego Edwarda Odpńca.

Drogi Syxtusie! tyś od lat dziecinnych  
B ył mi kolegą, przyjacielem, bratem; 
Kiedyż dla Boga! przestanę z ust innych 
Słyszeć a słyszeć, żeś stał się warjatein?

Niegdyś ta nazwa bywała nam wspólną 
Gdyśmy wał z śniegu zlepiwszy śród zimy, 
Wierszami z Tassa uczyli młódź szkolną 
Brać w nim lub bronić mur Jerozolimy.

Lub wiosną kręgle złocistym papierem  
^k°guciem i okleiwszy pióry,
Gwałtem w nich drugim kazali z Homerem  
Widzie(j Achille, A jaxy, Hektory.

Pomnisz jak wtedy professor wym owy  
Śmiał się, płakał, z nas i naszych braci, 
A matematyk, ksiądz prefekt surowy, 
lr z ą s ł  głow ą mówiąc: „póeci-warjaci!“

No! dajmy na to! Nazwa ta poecie 
Służy jak tytu ł dziedziczny u świata.
Ależ ty wierszy nie pisałeś przecie!
Tak! —. ale czyny poety-warjata!

Naprzód na wojnę: — nie wiedzieć skąd, czemu? 
Raptem od książki skoczyć do bułata,
By, coś gdzie czytał, doświadczyć samemu! 
Wybacz! i j am cję mjał za pół-warjata.

Potem na wojnie: —  pod gradem kartaczv,
Raz w raz dobranej przodkując czeredzie,
Gnać się z kordami tureckich rębaczy,
1 pewno w myśli marzyć o Tankredzie!

Aż gdyś nareszcie z przygód Paladynów,
Wracał jąć radło i pług Ćyncynata,
Pułk twój do wieńca nabytych wawrzynów  
W plótł ci i nazwę „śmiałego \varjata.‘‘

Potem po wojnie: — kiedy ci dawano 
Familjantkę, i z wianem bogatem,
Tyś wziął sierotę, biedną — lecz kochaną. 
Świat —  nie ja — znów cię osądził warjatem.

B y ł czas zaprawdę, gdy widząc w twym  domu 
Miłość i pokój i anielskie dziecię,

Sędziowie twoi zamilkli od sromu,
I coś nad złoto poczuli na świecie.

Sen to był krótki! —  i gdyś przyjacielu!
Chęć nawet szczęścia zamknąwszy w jej grobie, 
W  ojcu już tylko i w obywatelu  
Żył powinności, krajowi, nie sobie;

Gdyć urząd tylko był polem do pracy,
A władza służbą krzywdzonych od świata:
O! przyjacielu! czyż nie byli tacy,
Co cię i wtenczas brali za warjata?

Lecz pan snać z góry upodobał w tobie,
Ija k  zw ykł czynić z wybranemi swemi,
B y duch twój całkiem obrócić ku Sobie,
W ziął ci ostatni skarb serca na ziemi.

I duch twój pojął świętą wolę Pańską,
W ziął krzyż —  i w esół po nad ziemię wzlata. 
Gdy nad cudowną siłę chrześćjańską 
Świat woła: ,,exaltacja warjataP4

Lecz ja cię proszę —  jeśliś z twej pamięci 
I braci serca nie rugował z światem,
Modlitwą twoją dopomóż mej chęci,
Bym m ógł być takim, jak dziś ty, warjatem.

1 8 4 7  roku.



T r y  e S t 14 S i e r p n i a .  Oczekiwany tu pa- 
roplyw z Lewantu przybył dziś i przywiózł wia­
domości z Konstantynopola po dzień 8 b.m. W e­
dług tych wiadomości, księże Kalimachi odjechał 
do Wiednia, a komisarz pruski pan von Richto- 
fen, przybył do Konstantynopola. Anglicy ukoń­
czyli już ewakuację, a Francuzi maję przed dniem 
18 h. m. oddalić się zupełnie z Turcji.

T u r y n  11 S  i e r p  n i a. Jenerał La Marmora 
piśmiennie zaprosił marszałka Canrobert, bawią­
cego obecnie w Aix, aby przybył do Turynu.

(Preussźscher Sf. Anzeiger).
A N G L J A.

Londyn 12 Sierpnia. Times w te słowa streszcza 
artykuł o polityce włoskiej:

„Lud angielski często lekkomyślny w swoich 
błędnych zdaniach, w końcu jednak  zawsze do­
chodzi do prawdy. Dwa lata temu uznał on. że 
Sardynja jest jedynym środkowym punktem z któ­
rego wyjść może wolność włoska, i to uczucie pro­
wadzi go do zajmowania się żywo i praktycznie 
wypadkami jakie dziś mają miejsce na półwyspie 
włoskim. To samo można powiedzieć o ludzie 
francuzkim. Jeśli zatem pomoc tych dwóch ludów 
warta jes t  tego żeby się o nią starać i zachować 
uzyskaną, włosi bardzo dobrzeby uczynili przyj­
mując to co nazywamy programem piemonckim. 
Nateraz zatem patrjoci włoscy uczyniliby najroz­
tropniej, zrzekając się objawiania krańcowych o- 
pinji które przed trzema laty byłyby przyjęte bar­
dzo przychylnie. {Le Nord).

Londyn 13 Sierpnia. Telegraf z Plymouth do­
niósł wczoraj wieczorem, że eskadra Jej Kr. Mości 
około południa tam przybyła. O godzinie ótej po 
południu Królowa odwidziła hrabiego Edgcombe 
w jego niedaleko położonych dobrach, a ztamtąd 
udała się do admirała portowego sir Williama Par­
ker w Mount-Wyse. Noc przepędziła Królowa na 
pokładzie jachtu, a dziś przed odjazdem do wysp 
Jersey i Guernsey, odwidzi wiejskie posiadłości 
hrabiego of St. Germans.

Miss Nightingale powróciła do swego miejsca 
urodzenia w hrabstwie Derby i potrafiła uniknąć 
skromnie wszystkich uroczystości powitania.

W  tych dniach także po długiej nieobecności 
przybył tu chartysta John Frost, który z powodu 
czynnego udziału w powstaniu chartystów w 1831 
roku, skazany był na dożywotnią transportację, a 
niedawno wraz z innemi polityeznemi przestępca­
mi uzyskał ułaskawienie. (Neue Pr. Z tg ).

A U S T  R J A.
Wiedeń 10 Sierpnia. Pogłoski w przedmiocie 

nowej pożyczki którą rząd ma podobno zamiar 
zaciągnąć, wznawiają się. Nic jednak nie wskazu­
je żeby to miało wkrótce nastąpić, a nawet żeby 
znacznie później wypadła konieczność użycia tego 
środka. Pomyślne rezultaty ostatniego perjodu 
finansowego, przedstawiają tak zręcznemu mini­
strowi jak  pan Bruck. dostateczne środki wydo­
bycia się z wszelkich kłopotów, bez uciekania się do 
zawsze niepewnego środka jakim jest pożyczka. 
Gdyby potrzeba nowych źródeł zasiłku dawała 
się uczuć, nasi wielcy kapitaliści, we własnym *

i swoim interesie, znaleźliby dostateczne powody 
przyniesienia pomocy rządowi, tak żeby mógł ô - 
bejść się bez pożyczki któraby wywarła niepo­
myślny wpływ na kursa papierów kredytowych 
których oni mają pełne portfele.

Wiadomo przytem, że pan Bruck nie jest s tron­
nikiem pożyczek, woli on wzbogacać kraj przeda- 
źą dóbr narodowych, nie przynoszących dostate­
cznej korzyści w rękach administracji rutynowej 
i nie dość energicznej; przez te kolejno pozbywa- 
ne własności rządu, ściąga on ogromne summy do 
kass państwa, a dobra przedane stając się p ryw a­
tną własnością i nabywając podwójnej wartości 
przez rozsądną i czynną exploatację, przyuoszą 
następnie daleko większe dochody skarbowi na 
drodze podatkowej.

Nasz minister skarbu rozpoczął zastosowanie 
do praktyki swojego systemu finansowego przez 
przedaż kolei żelaznych, kopalni i dóbr państwa; 
rozciągnie on go zapewnie następnie do innych 
źródeł dochodów publicznych. Mówią, iż admini­
stracja soli ina być odstąpioną może wkrótce n a ­
wet pewnemu prywatnemu towarzystwu. Podno­
sząc cenę soli, naturalnie podwyższył on wartość 
przywileju który miał już na widoku i opera­
cja ta będzie tern korzystniejsza dla skarbu.

{Le Nord). 
F R A N C J A .

Paryż 12 Sierpnia. Jedynym faktem godnym za­
notowania w ostatnich dwudziestu czterech godzi­
nach, jes t  wznowienie ruchu między stronnictwa­
mi rojalistoskiemi. Bardzo żywa korespondencja 
odbywa się w tej chwili między Londynem i Ham­
burgiem i być może że inny jaki port morski bę­
dzie następnie wybranym na miejsce zebrania się 
książąt rodziny Orleańskiej. Wielkim inęźem tych 
małych intryżek dynastyjnych i opozycyjnych, jes t  
jak  zawsze pan Thiers. Orleaniści, anti-fuzjoniści, 
hucznie głoszą przyjęcie jakiem go zaszczyciła księ­
żna Orleanu, opowiadając dobitnie że księżna w to­
warzystwie swoich synów odprowadziła aż do sta­
cji kolei, męża stanu, którego rady  kierują jej po ­
stępowaniem.

Cóż wyniknie z tego ruchu gońców i mężów po­
litycznych. Łatwo byłoby to przewidzieć, ale le­
piej zaczekać na same fakta. W pośród  zupełnej ci­
szy, pozornie przynajmniej, w jakiej się obecnie 
znajdujemy, jes t  to niejakiem zajęciem dla ciekawo­
ści publicznej, zawsze chciwej nowości.

Manifest hrabiego paryzkiego, jak  zapewniają, 
ma być ogłoszony w dniu 24 b. m. {Le Nord.)

P aryż 13 Sierpnia. Uroczystość lógo sierpnia 
mieć będzie dodatek o którym nie wspomniał pro­
gram ogłoszony w Monitorze; dzienniki ogłosiły iż 
salony pałacu miejskiego zamknięte będą dla od­
wiedzających jutro, 14go b. m., z przyczyny wiel­
kiej uczty którą miasto Paryż wyprawia dla mar­
szałka Pellisier.

Zapewniają że p. Pellisier, pułkownik artyleiji i 
brat marszałka, udaje się do Anglji zinissją odpo­
wiednią jego specjalności.

Jeneiał Trachu, któremu kula urwała łydkę 
w kampanji Krymskiej i któremu z początku chcia-

gdziekolwiek chorujemy w Poznańskiem. na po ­
dróżowanie. na odwiedzanie wód zagranicznych, 
które tak czasem przepełnione bywają polakami, 
że cudzoziemcy mogliby nas wziąść za najsłabszy 
ród  w Europie, tymczasem jest to tylko dawno 
wkorzeniony, a łatwością komunikacji, rozwinię­
ty  nałóg rodowy, nie wierząc bowiem w potrzebę 
tak ogólną ratowania zdrowia, sądzę, żeprzejażdź- 
ki wypoczynkowe po własnym kraju, musiałyby 
przynieść korzyść indywiduom i ogółowi, kiedy 
dziś tylko kieszeń wypróżniają— a ani serca, ani 
umysłu niczem nie wzbogacają. Jeśli w tyra roku. 
może nieco mniej podobnie chorych, to zapewne 
skutkiem dwuletniego nieurodzaju i rozlicznych 
klęsk gospodarskich, które inną chorobę, suchot 
finansowych stworzyły.

Tranzakcje Sto-Jariskie przeszły spokojnie, bez 
wystawienia licznych dóbr na sprzedaż, rata Sto- 
Jańska towarzystwa kredytowego, nadspodziewa­
nie bez żadnych prawie zaległości wpłynęła, co 
czyni zaszczyt regularności i sumienności obywa­
teli naszych, odetchnęliśmy więc myśląc, że kry­
zys finansowa, wywołana klęskami gospodarcze- 
mi, przeminęła szczęśliwie, ale na nieszczęście w za­
stosowaniu ogólnem było to złudzeniem, po świę­
tym Janie bowiem, a raczej w ostatnich dniach kil­
ka  znacznych dóbr przeszło w obce ręce, nie mo­
gąc przetrwać klęsk, które rolnictwo krajowe po ­
niosło, a które, przy kosztownem gospodarstwie 
naszem, w dwójnasób czuć się dają.

W  tych dniach zacznie tu wychodzić nowe pi­
smo, duchownej treści; skład redakcji, nie może 
nie obudzić zaufania, ale rozmiary pisma, bodaj 
czy nawet na początek, nie są za skąpo zakreślo­
ne. Wychodzić będzie w Kęmpnie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BBepesze T e leg ra f ic zn e .

L o n d y n  14 S i e r p n i a .  Admirał pruski 
książę Adalbert, przybył do Gibraltaru.

P a r y ż  15 S i e r p n i a .  Pan Rouland miano­
wany został ministrem oświecenia publicznego i 
wyznań.

Z okoliczności przypadającej w dniu jutrzej­
szym uroczystości swoich imienin, Cesarz podpi­
sał ułaskawienie lub zmianę kary 1,077 prze­
stępców.

K o p e n h a g a  11 S i e r p n i a .  Były mini­
ster sprawiedliwości pan A. W . Sclieel, objął po­
sadę jeneralnego audytora przy armji lądowej, któ­
rą  sobie przy wejściu do gabinetu zawarował.

A t e n y  9 S i e r p n i a .  Zapowiadają tu, że 
wojsko francuzkie opuści Grecję przed dniem 15 
b. m.

M a d r y t  12 S i e r p n i a .  Niektóre osoby a- 
reszlowane w Barcelonie, zostały skazane na de­
portację do osad.

M a d r y t  12 S i e r p n i a .  Rozbrojenie milicji 
już odbywa się bez żadnej przeszkody i oporu. 
Położenie pod względem kwestji żywności pole- 
psza się._______________________________________

DO TEGOŻ
W  D Z IE Ń  J E G O  PRYM ICJI  DNIA. I I C Z E R W C A  1 8 5 4  r.

Chwała na wysokości Bogu! a na ziemi 
Pokój ludziom, co idą. drogami Bożerni,
Niosąc swój krzyż i brzernie do wieczności progu! 
Pokój— nie śmierci w grobie, ale życia w Bogu!

Svxtusie! tyś dziś stanął na tej świętej drodze 
Dziś Bóg cię przyjął między sługi swe, a wodze 
Nas błądzących po świata bezdrożach; —  dziś

(chwała
Panu na wysokości, z ust twoich zabrzmiała 
Przedjoltarzem i ludem; dziś sam, wrękutwojem , 
Chrystus stał ci się żywym chlebem i napojem, 
I dał moc dłoni twojej, na spólbliźnich czoła 
Rozlać błogosław ieństw o nieba i kościoła.

Cześć więc na wysokości Panu! cześć i dzięki, 
Za każdy kielich łez twych, za każdy krzyż rnęki 
Życia twojego, w sercu, i w myśli, i w duszy! 
Boś się omył w boleści, boś się wzmógł w katuszy, 
Boś ogniem skruchy ducha w ypalił swe grzechy, 
Boś zdobył sam, i odtąd masz nieść.skarb pociechy 
Nam, grzesznym braciom twoim, mdlejącym od

(znoju,

Skarb nadziei, miłości, wiary i pokoju,
Co go wziąć tylko może i dać z łaski Pańskiej, 
W  prawowiernym kościele kapłan chrześćjański*

O! i błogosławione czasy i narody,
Gdzie Bóg d o b r y c h  pasterzy poszle d l a  swej

(trzody,
I gdzie ich trzoda ze czcią i miłością słucha! 
Tam, wtedy tylko, zgóry świeci światłość ducha, 
Tam tylko widać drogę do Bożego celu.

Tak Jehowa przed wieki władał w Izraelu,
Tak kościół apostolski wzniósł na gruzach Romy 
I tak w dziejach narodów rządzi niewidomy, 
Którym wyrył na sercu i włożył na skronie 
Znak ludu wybranego w krzyżowym zakonie. 
Spójrz w ich dzieje! — ilekroć wierne pańskiej woli,

Świat zasłaniać piersiami przed dziczą pogańską, 
Lub zaszczepiać i krzewić wiarę chrześćjańską: 
Patrz, jak obok ich królów, śród ich rad, w senacie. 
W obozach, stoją św ięte kapłańskie postacie, 
Podpory majestatu, praw i swobód stróże,
Lub p r z e w o d n i c y  n a  śmierć, za kraj, wim ieBoże!

Lecz gdy naród, niestety! z b y t  często niepomny 
Cnót ojców: krnąbrny, płochy, albo wiarołomny, 
Miał zboczyć z dróg miłości, wiary — ach! i łaski:

W  kościele gasły naprzód cnót kapłańskich blaski, 
I był to zawsze w dziejach klęski znak proroczy, 
Jako przed burzą naprzód firmament się mroczy.

Aż gdy pod ręką gniewu Bożego, znów skrucha 
Upokorzyła serca, ożyw iła ducha,
Kto pierwszy zgubne sidła odszczepieństwa targa 
Jeśli nie św ięty kapłan-obywatel, Skarga?
Kto, gdy naród naprawiać idzie czyn zdradziecki, 
Da wzór, jeśli nie kapłan-bohater, Kordecki?
I co śnać pewniej wróży litość sądów Pańskich, 
Jak mnożące się w mroku gwiazdy cnót kapłań­

sk ich?

Śród nich odtąd, Syxtusie! obyś i ty  społem  
Świecił długo pomiędzy ludem a kościołem,
Aż przyjdzie Bóg Zbawiciel zwić z was wieniec

(now y.
Dla Swej Niebieskiej Matki, a naszej królowej!

A dziś módlmy się społem, w proh schylając czoła, 
My lud, o dobry przykład i chwałę kościoła 
A  ty, w gronie slug jego, za nas lud, Syxtusie, 
O wiarę i nadzieję i miłość w Chrystusie.



no am putow ać nogę, opuścił P ary ż  uda jąc  się za 
p o ra d ą  d ok to rów  na wieś. R an a  jego  nie zupełnie 
jeszcze je s t  zagojoną, o tw orzy ła  się bow iem  w skut- 
ku  w p ływ u  upałów .

Zapew niano dziś, ze kw estja  sukcesji m iniste- 
rja lnej po panu F o rto u l, juz’ je s t  zdecydow aną, a 
je d n a k  d o tąd  nie dow iadujem y się nic pew nego 
w  tym  względzie. T y le  ty lko  pow szechnie sądzą, 
ze pro jek t rozczłonkow ania tego  m inisterstw a i 
w cielenia go w  m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych 
i  stanu, zosta ł zaniechany, ponieważ’ now y p lan  
w ychow ania  u łożony przez p. F o rto u l, będzie p o ­
trzebow ał może znacznych i w ażnych  m odyfikacji, 
a  z tąd  w ym aga żeby na czele tego m in isterstw a 
s tan ą ł u rzędnik  zaopatrzony  w  obszerne pełnom o­
cnictw o, a możem y zapew nić źe dw aj m inistrow ie 
m iędzy k tó ry ch  w ydział ośw iecenia i w yznań m ógł­
b y  być rozdzielonym , nie p rag n ą  niew ątpliw ie za­
szczytów  i n ieodstępnych  od  nich k łopo tów  i od ­
pow iedzialności jak ieby  im do sta ły  się w  podziale 
z tem pow iększeniem  ich atrybucji.

C esarzow a u d a ła  się do St. D enis ja k  zapow ie­
dzieliśm y poprzednio, aby  być  obecną na  popisie 
publicznym  m łodych  w ychow anek  in sty tu tu  E egji 
honorow ej. Jej Ces. M ość u d a ła  się w zdłuż brze­
gów  S ekw any  swoim jach tem  parow ym . E kw ipa- 
że dw orsk ie  w ysłane  przodem , oczekiw ały  w  za­
k ładzie Cesarskim . Jej Cesar. M ość odpow iedziała 
z w ielką uprzejm ością  na sym patję  z ja k ą  osoba je j 
p rzy ję tą  zosta ła  przez w ychow anice. R aczyła  
z w ielką łagodnością  i uprzejm ością ośm ielać m ło­
de panienki k tó ry ch  bojażliw ość w obec m onar- 
chini zm ięszała pam ięć i p rzytom ność. C esarzow a 
przyw iozła z sobą  dw adzieścia nag ród , ale uznała 
że to za m ało n a  w ynagrodzenie  p ra c y  i postępów  
k tó re  w idziała i oceniła, p op rzesta ła  przeto na za­
no tow aniu  nazw isk  uczennic k tó re  najbardziej o d ­
znaczy ły  się, p rag n ąc  nagrodzić je w  sposób  g o d ­
n iejszy ich zasług. P rócz tego C esarzow a p rz y rz e ­
k ła  że na p rzyszły  ro k  przybędzie znow u i to  z sw o ­
im  synem.

S tracono  ju ż  praw ie nadzieję u ra tow an ia  p. Re- 
gnault, zacnego adm in istra to ra  rękodzielni w S ev­
res. W  sku tku  nieszczęśliwego u p ad k u  z w y so k o ­
ści 10 stóp  w położeniu stojącćm , n astąp iła  o k ro ­
p n a  reakc ja  na  mózg, i d o tąd  nie zdołano p rzy w ró ­
cić  nieszczęśliw em u przytom ności um ysłu . W  p o ­
d o b n y ch  okolicznościach przez w strząśn ien ie  przy 
w yskoczeniu  z pow ozu, zginął niegdyś nieszczęśli­
w y  książę O rleanu. [Ind. Belge).

—  Moniteur zaw iera postanow ienie o t w i e r a j ą c e  
m inistrow i sk a rb u  k red y t 522,019 fr. n a  w ypłace­
nie p rocen tu  od p r z y p a d a ią c e j  n a  F rancję  części 
zaręczonej przez nią pożyczki greckiej.

Inne postanow ienie zamieszczone w Monitorze, 
upow ażnia  do w olnego od  w szelkiej o p ła ty  cla 
w prow adzan ia  w szelkich przedm iotów  przeznaczo­
ny ch |na tegoroczną w ystaw ę dom ow ej oszczędności 
i sztuk p rzem ysłow ych  w B ruxelli. P rzedm ioty  te 
w  razie n ieprzedania m ają także bez żadnej op ła ty  
podatków , być n ap o w ro t przewiezione do swego 
k ra ju . (Pr. SI. Anz.)

H  I S Z P  A N J  A
Madryt. S  S ierpnia. Epoca donosi, że panu m a r­

grab iem u Y ega Arm ijo, o fiarow aną została p o sa ­
d a  pełnom ocnego m inistra  przy  dw orze pruskim .

Poniew aż okoliczności k tó re  sk łon iły  rząd  do u- 
tw orzenia  ko rpusów  ochotników , szczęśliwie u su ­
nięte zostały , przeto  w y d an y  zosta ł rozkaz zaprze­
s tan ia  w erbunków . Zarazem  zaw iadom iono w ła­
dze, że ju ż  zaw erbow ani ochotn icy  m ają być ode­
słani do M adry tu . Jeśli liczba ich będzie d o s ta te ­
czną, m ów ią że u tw orzony  z nich zostanie specjal­
n y  bataljon .

W e d łu g  listów  z S a ragossy  5go b. m. wieczorem  
pan o w ała  najzupełniejsza spokojność w tej sto licy  
A ragonji. W iadom ość o aresztow aniu  d ep u to w a­
n ych  R u isP o n s  i B oraz, by ła  m ylną. Ci panow ie 
w  dniu  5 b. m. byli w S aragossie  zupełnie w olnem i, 
jed y n y m  aresztow anym  depu tow anym  by ł p an  
A bauzal, znany ja k o  u ltra-dem okrat.

Z daje  się że je n e ra ł D ulce jeszcze 8 lub  10 dni 
zabaw i w Saragossie.

D zienniki barcelońskie donoszą, że 20sto-letn i 
Ja im eP in g , zosta ł skazany  na śm ierć ja k o  m o rd er­
ca pu łkow nika  R abell i innych zab itych  w  tem  m ie­
ście oficerów. (Pr. S t. Anz.)

IN D JE  W S C H O D N IE .
Bombay 10 Lipca. R ząd  p rezyden tu ry  B engalu  ja k  

ju ż  doniesiono, przedsięw ziął środk i ostrożności 
w  celu obrony  k ra ju  w zdłuż kolei żelaznej na  te- 
ry to rjum  Santalów , na przestrzeni około 60 mil. 
Santale  sami zdają  się być w bardzo  sm utnem  p o ­
łożeniu; c ierpią oni b rak  żyw ności, i nateraz nie

należy się niczego od  nich obaw iać, chociaż u trzy ­
m ują że oni m ają zapasy  w ojenne i b roń  różnego 
rodza ju  i w znacznej ilości ukry te .

W p aństw ie  Nizam u, p o d  H au lerab a t m iały m iej­
sce w ażne zaw ichrzenia, ale szczegóły tego w y p a d ­
ku  nie są  dokładnie znane, w iem y ty lko  źe to  było 
pow stan ie  w ojskow e z pow odu  niew ypłacenia w o j­
sk u  żołdu. (Pr. S t. Anz.)

N I E M C Y .
P iszą  z F ran k fu rtu  9 b. m. do parysk iej Corresp. 

generale:
W iększa  część pełnom ocników , członków  zgro­

m adzenia zw iązkow ego,opuściła  w  ostatn ich  dniach  
F ra n k fu rt i w róci dopiero w  końcu  ferji, to  je s t  w  o- 
sta tn ich  dn iach  października. Nie m niem ają żeby 
u k ład  osób w  sejm ie zmienił się p rzy rozpoczęciu 
na  now o posiedzeń, być jed n ak  może źe pełnom o­
cnik duński z dw óch  księstw  niem ieckich i baron  
B renier d y rek to r kancelarji zw iązkow ej, o trzym a­
ją  inne przeznaczenie dyplom atyczne.

D w ie sp raw y  należące najzupełniej p o d  kom pe­
tencję zgrom adzenia sejm owego, zajęły w osta tn ich  
czasach p raw ie  całą jego  uw agę, to je s t  stosunki 
księstw  niem ieckich H olsztynu  i L auenburga zD a- 
n ją  i nieporozum ienie konsty tucyjne k tó re  w y b u ­
chło po pow rocie  izb, m iędzy rządem  k ró la  hano­
w erskiego i reprezentacją  narodow ą.

P ierw sza  z ty ch  kw estji nie m ogła jeszcze być 
urzędow nie przedstaw ioną p o d  roztrząsanie  zgro­
m adzenia, słychać  jed n ak  że ona zapisaną je s t  j a ­
ko nader p ilna w p ro tokó le  posiedzeń.

Co do drugiej, zdaje się źe posłanie dw óch  ko- 
m issarzy  zw iązkow ych do H anow eru, zosta ło  zde­
cydow ane p rzed  rozpoczęciem  się ferji zgrom adze­
nia. S podziew ają się jed n ak  źe pojednanie między 
w ładzą  p raw odaw czą  i w ykonaw czą może uczynić 
niepotrzebnem  zupełnie w danie  się sejm u w  sp ra ­
w y  hanow ersk ie . (Indepen. Belge.)

P  R  U S  S  Y.
Berlin 13 Sieupnia. D zisiejszy Journal de Dresde  

donosi, źe pan baron  Seebach, m inister saski p iz y  
dw orze Cesarskim  w P aryżu , p rzyby ł do tego 
m iasta, zkąd  następnie u d a  się do M oskw y j a ­
ko rep rezen tan t sw ego m onarchy  p rzy  ceremo- 
njach koronacji N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech  
Rossji.

H rab ia  S takelberg  w podróży  z W iedn ia  do 
Szw ajcarji i T u ry n u , przejeżdżał przez Berlin.

(Independance Belge).
B erlin  la  S ierpnia . Jen e ra ł ja z d y  baron  v. W ra n -  

gel, obchodzi dziś 60 tą  rocznicę dn ia  w którym  
w stąp ił w służbę arm ji p rusk iej. Jego  K ró l. M ość 
z pov/odu  tak  zaszczytnej i n ad er rzadkiej u roczy­
stości 60cio-letniego jub ileuszu , raczy ł bar. W ran - 
gel m ianow ać feldm arszałkiem , p rzy  zachow aniu  
dotychczasow ego dow ództw a trzeciego k o rpusu  
arm ji. (Neue Pr. Zeitung.)

W Ł O C H Y .
R zym  5 Sierpnia. N ajw ażniejsze now iny o trzy- 

m ujeiny z N eapolu , a z ty ch  najw ażniejszą je s t  ta, 
ze w arm ji je s t  silna agitacja. K ró l jed y n ą  p o d p o ­
rę  praw dziw ą ma w  Szw ajcarach , k tó ry ch  je s t 
10,000, kiedy tym czasem  w ojsko narodow e w y ­
nosi około  80,000.

W ojsko  szw ajcarsk ie  sk ład a  się z czterech p u ł­
ków  m ających  nazw ę od sw oich pułkow ników  
Scbaub, L ard , W olff i W ittem bach, z bata ljonu  
strzelców  V on  M ichel i baterji polow ej o ośm iu 
działach.

le m u  to w ojsku  k ró l pow ierzył w yłącznie straż  
pałacu  królew skiego i tw iedz Oeuf, Śt. E lm e i Ca- 
sto letto .

N ie u lega teraz w ątp liw ości, że pierw szy pułk 
g renad jerów  chciał zrobić pronuncjam ento , źe zo­
s ta ł w y słany  z N eapolu  do K apu i a z K apu i do 
rozm aitych m ałych  tw ierdz, a jed en  bata ljon  do 
G aeta. C zw arty bataljon  strzelców  w P escara  po ­
pełnił isto tn ie dość w ażne przekroczenia karności.

Pow odem  ty ch  rozruchów  buntow niczych były 
przedew szystkiem  zbyteczne w zględy okazyw ane 
zapłatnym  żołdakom  szw ajcarskim , dalej su ro ­
w ość k a r w  k tó rych  kij g ra  g łów ną rolę, nako- 
niec poddanie  arm ji pod  w ładzę policji, k tó ra  
w N eapolu ma p raw o  w chodzić do k o szar i a re­
sztow ać żołnierzy je ś li tego uzna potrzebę.

(Independance Belge).
Livorno 10 Sierpnia . W zruszen ie  spow odow a­

ne przez zaw ichrzenie w M assa, ju ż  zupełnie prze­
minęło. D yplom acja  posiada  już  obecnie najzupeł­
niejsze w iadom ości względem  tego w ypadku . M i­
nister angielski p rzy  dw orze piem onckim , znajdo ­
w ał się w Spezzia; w kró tce  p rzyby ł tam także pan 
G ram ont. Przedsięw zięto  ścisłe śledztw o i rządy  
w iedzą ju ż  teraz co sądzić o tym  zam achu, k tó ­

ry  był ty lko  w stępem  do w ażnych w ypadków , 
k tó re  z pow odu pew nych okoliczności zosta ły  o d ­
łożone na później. O becność w M odenie pana 
S au li, m inistra sa rdyńsk iego  przy dw orze to ­
skańskim , zw róciła szczególną uw agę opinji p u ­
blicznej.

P aństw o  rzym skie zdaje się w stępow ać w now ą 
fazę przem ysłow ą i hand low ą. T w o rzą  się tam 
w ielkie to w arzystw a  w celu exp loatow ania  przy­
wilejów  które  rząd papiezki postanow ił nareszcie 
udzielać po kilkoletuiem  ociąganiu się. K aw aler 
M astai, synow iec Jego  Św iątobliw ości, zak łada  
dom  bankow y w Sinigalji, sw ojej ojczyźnie.

W  N eapolu  je s t  spokojnie, jednakże w  um y­
słach  u trzym uje się ja k a ś  niepew ność, ja k a ś  nie- 
w ytłom aczona obaw a. M ów iono, źe m inistrow ie 
A nglji i F rancji zażądali paszportów . F a k t ten o d ­
w ołano. O puszczając N eapol m inister angielski 
g łośno  i wszędzie ośw iadczał, źe opuszcza sw oją 
posadę jed y n ie  z pow odu  niebezpiecznego stanu  
zdrow ia. P an  B renier, rep rezen tan t Francji, c ią­
gle cieszy się p rzychy lnością  dw oru .

(Independance Belge).

PR Z E G L Ą D  G A Z E T  W A R S Z A W S K IC H
c z y l i

Spowiedź Piśmiennicza
przez  Eleonorę Ziemięcką.

C i ą g  d a l s z y .

Jeśli nie jeg o  duch. to  zapraw dę duch  godny 
jego  to  napisał. Je s t tam  je d n a k  jed en  błąd , k tó ­
rego nic popełniłby  pobożny zm arły , pomimo sw e­
go zam iłow ania natu ry , a k tó ry  zauw ażyć się o- 
śraielam. A utor zapom niał, źe słow a te „ opanuje- 
cie ziemię“ w yrzekł Bóg do A dam a przed  u p ad ­
kiem jego . K iedy  się opieram y na dogm acie, to  
czyńm y to zawsze ściśle i sumiennie. N am  ju ż  
dziś nie w olno m yśleć o tak  zupełnera opanow a­
niu n a tu ry , a raczej nie podobna, chociaż możemy 
w ielkie na  tej d rodze zrobić postępy, ja k  w  całem 
naszem  rozw inięciu doczesnem . I  czuje zapraw dę 
sam au to r tę  niemoc naszą, kiedy kończy swój 
p iękny a rty k u ł tym  sm ętnym , a praw dziw ym  u- 
stępem:

,,Pom yślaw szy  d o tąd  n a  cały  ogrom  n ieskoń­
czony tej p rzyrody , k tórej zaledw o k ilka zdołali­
śm y o dkryć  tajem nic, na k ró tkość  życia naszego, 
to  m im owolnie zw ątpienie, ogarnia, czy k iedy  
spełnim  nasze pow ołanie; (?) bo ileż to jeszcze błę­
dów  niebacznych się dopuściin, za k tó re  przyjdzie 
pokutow ać; ile jeszcze razy  ja k  dzieci igrać bę­
dziem y z niebezpieczeństw em , aż ono nas pokona 
i ch ło stą  rozum u nauczy; za nim przyjdzie dzień 
w którym  uczynim y ziemię poddaną sobie? m y 
k tó rzy  dziećmi na  św iat przychodzim , ja k  dzieci 
przez życie przebiegam y, a gdy  głow ę zbieloną 
sta ro śc ią  dośw iadczenia do snu w iecznego chy li­
my, to i tam  jeszcze dziećmi rozum em  w  m ogiły się 
kładziem  nasze. '< (1)

P o d o b ał się nam także a rty k u lik  pełen treści lu ­
bo skrom ny i zwięzły p. t. Słomko do autora a r ty ­
ku łu  o lichwie. K w estja  to  zap raw dę  bardzo  w aż­
ne, a w yśw iecająca znów  pozorny  zarzu t przeciw  
kościołow i, jak o b y  on po trzeb  czasu i przem ian 
społecznych nie pojm ow ał. A rty k u ł ten pisze d u ­
chow ny i uw aża rzecz w yłącznie ze s tro n y  teo lo ­
gicznej a w yjaśnienie to  dane tak  p rosto  i treśc i­
wie. źe ju ż  żadnej o d tąd  pod  tym  względem  nie 
może być w ątpliw ości.

P rzechodząc  teraz  do mniej pow ażnych p rzed ­
m iotów, w spom nim y tu  o recenzji G azety W a r ­
szaw skiej dw óch  poem atów , a raczej dw óch  p o e­
tycznych u tw orów , z k tó ry ch  jed en  osądziła  zasu- 
row o a d ru g i za łagodn ie .D ram at p. Szym anow skie­
go Salomon  nie zasługuje zdaniem  naszem  w cale na 
iron ją  jak ie j się s ta ł przedm iotem . P o jm ując au to r 
pow ażnie sw ój przedm iot nie m ógł nie dać b a rw y  
h istorycznej osobom  w chodzącym  w  ten dram at, 
a ja k ą ż  inną  może być b arw a Izraelitów  jeśli nie 
biblijna, c z y i  żydzi stracili j ą  w p o śró d  innych n a ­
ro d ó w , czyż ona owszem  nie je s t  ich  cechą n ieza ta r­
tą, a m ianow icietain, gdzie idzie o czyny tyczące się 
się ich  w ia ry  i rodzinnego życia? B iblijnie więc 
p rzem aw iają oni w dram acie, biblijnie, uroczyście, 
z fanatyzm em , ale cała ta  pow aga, ta  u roczystość 
h isto ryczna, czyż rów now aży  ta  św ię tość  słów  S a­
ry  p rzedstaw iającej ch rystjan izm , czyź recenzent 
chciał żeby czysta, d o sk o n a ła  p ra w d a  w iary  naszej 
uznana tak  pow szechnie, b ron ioną  by ła  tak  w ym o­
w nie ja k  zydzi b rom ą tam  sw ojej? Owszem, nam 
p o d o b a  się to  um iarkowanie, m y w idzim y tak t i e-

(1)  A u t o r e m  a r t y k u ł u  t e g o  j e s t  p.  A p o l i n a r y  Z a g ó r s k i .
( P r i y p .  K ed .)



stetyczność w  tem zam ilczeniu  i nie mniem am y aby  
do slow  S a ry  dodać  co było  potrzeba. A w olnoż 
było au to ro w i tego a rty k u łu  być  tak  surow ym  
po tak  łagodnein  osądzeniu L esław a— w olnoz b y ­
ło tak  szerm ow ać za w iarę tem u kto  się tak słabo 
u ją ł się za Boga! (Lubo przyznajem y źe się u ją ł, i 
za to m u w  imieniu ziom ków  dzięki sk ładam y)—  
N ajw iększy w  istocie talent, najw yższa poezja ta ­
kich  bluźnierstw , okupić nie może, albo raczej 
pow iedzm y śm iało tak ie  b lużn ięrstw a nie są  ża­
d n ą  poezją. P rzy  tej sposobnościpow iem yjeszcze  
że nie zgadzam y się w cale z recenzentem , ja k o b y  
epoka nasza w ym agała  poematu-fantastyczne go, tak  
jak go pojm ow ano na początku w ieku naszego, 
jak go zcbarak teryzow ała  genjalna, ale dziś juz  
w stecznych p o d  tym  względem  w yobrażeń au to r­
ka Lelii. W iek szybko leci— O patrzność kieruje 
biegiem lu d zk o śc i—naw et genjusz m aleje k iedy 
d róg  je j dostrzedz nie chce... D ziś nie po trzebu je­
my Faustów . M anfreda, K ainów , ju ż  więcej p o k o ­
ju  i zgody iv naszych pojęciach, więcej p raw dzi­
wej filozoficzności. R elig ja  i filozofja w spólnem i 
siłami zasłan iają  Boga, że tak  pow iem y o d  zarzu­
tów  ty ch  dusz dziko rozpaczliw ych , egoistyczno- 
czułyeh, zepsu to-w spaniałych , k tó re  tak  doskona­
le opisali genjalni ich m alarze G oethe, B ajron. F i­
lozofja oznaczając sum iennie godziw ą sam odziel­
ność rozum u, re lig ją— w nikając w tajnie dogm atu  
m yślą p o k o rn ą  a głęboką, k tó ra  w ziem pozornein 
w y k ry w a  m u niezmierzone głębie miłości!.. O tak, 
nie w porę  w ystępow ać dziś z rozpaczą, z szatań­
ską  m iłością ludzi i z sza tańską  do B oga nienaw i­
ścią. W  czasach B ajrona obrazy takie by ły  pe­
wnym rodzajem  religji, bo w yraża ły  tęsknotę, bo­
leść genjuszu— w obec n iew iary ogólnej udzielają­
cej się natchnieniu  (2) dziś je s t  to  przeciwnie w y ­
stępne w yrw anie się z objęć poko ju  i w iary, k tóre 
gw ałtem , genjalne dusze przyciągają  do siebie. 
Dziś n asta ła  chw ila innej fantastycznej pieśni, j a ­
kiej próbkę dał nam  śpiew ak Błogosław ionej, to  
wieszcz praw dziw y  i treścią , i form ą, i duszą i na­
tchnieniem! N ie w iększe zapraw dę, nie cuduiejsze 
były  poezje m istrzów  naszych, k tó re  epokę w  li­
teraturze stanow ią, nie cudniejsze ow e ideały , cu­
dne ideały, k tó re  rozko łysały  w szystk ie  następne 
talenta, a dodajm y do tego, że to  już nie ideały  
m łodości, lecz ideały  nieba z tą  sam ą po tęgą p rzed ­
staw ione.

Chcieliśmy ju ż  skończyć na dziś nasz p rzeg ląd— 
ale m yśli się cisną— uw agi gw ałtem  idą  pod  pióro 
więc jeszcze pogaw ędziin tro ch ę— z czytelnikiem 
o d o b ry ch  i n iedobrych  rzeczach w naszem  dro- 
giein piśm iennictw ie. P an  K raszew ski śliczny n a ­
pisał a r ty k u ł o L enartow iczu  w Gazecie W arsza . 
Y ielbi on ja k  m y, sądzi ja k  m y i jak  nam  przyszło 

mu do m yśli po rów nać Go z B ohdanem  bo też w 1- 
stocie porów nanie  sam o się nastręcza  a p odob ień ­
stwo nie zaprzeczone. Ale i na różnicę się godzi­
my, dobrze ona i pięknie scharak teryzow ana, a ta  
h a rak te ry sty k a  w ażną nam tu  uw agę nastręcza, 

zacytujem y pierwej: »wszędzie duch  ludow ej pie­
śni m ówi p. K raszew ski, go przejm uje ja k  B o h d a­
na, ale przew ielka je s t  różnica m iędzy u k ra iń sk ą  
dum ą Zaleskiego, a p o lską  m azow iecką nutą  L e ­
nartow icza, w obu tęskno ta , w  każdej inna, tam  
więcej b u ty  i nam iętności, tu  rezygnacji i chrześć- 
■sństwa; niekiedy naw et nie znany B ohdanow i 
w Ukrainie uśm iech spokoju  łag o d n y  nam aszcza 
ista  poety. U krainiec zżyma się i tęskni za da- 

wnemi czasy, ch łopek  nasz kocha kra j takim  j a ­
kim je s t  i zawsze go rów nie w idzi pięknym , tam  
przeszłości więcej tu  żyw ego życia .« O tóż m y 
w tem  jeszcze  więcej w idzim y ja k  różnicę indyw idu­
alizm u  ja k  rodow e cechy, ja k  odcienia ta len tu , to 
■ iuch w ieku, to  ta  piękna logika ludzkości co p rze­
w odniczy je j biegowi; to  glos dośw iadczenia, co 
irga rów nie w  natchnieniach poety  ja k  w bada- 
zu n auk  społecznych  — nie żaden duch  pantliei- 

-tyczny ale p ro s ta  niezaprzeczona log ika ogółu, u- 
•zucie potrzeby obecnej. Te różnice poezji naszych  
dw óch wieszczów, to  różnice rzeczyw istości. —  

Sm utek B o h d an a  chociaż łagodny, św ięty  i 
sielski ma w sobie nu tę  ro zp aczy , czuć było 
widocznie, że wieszcz śp iew a w  obec zw ątpienia, 
śpiew  Lenartow icza, o db ija  w  sobie najnow szą ce- 

hę społecznych usposobień , w ieśniaczą w iarę  i 
wieśniacze oparcie  się n a  sobie, ufność w B ogu i 
■we w łasną  poczciw ą pracę. T o  gw iazdy teraźniej­

szości d la  tych , k tó rzy  dojrzeć ich umieją. »Na m a­
luczkiej karcie, m ówi dalej p. K raszew ski rozb iera­
ją c  najp iękniejszy  poem at L enartow icza B łogosła­
w ioną, całe zapisano tu  św iaty . N a takiego ro d za ­
ju  u tw o ry  najlepszym  sądem  zap raw dę doznane 
przez nie wrażenie, w ielkość poem atu niezależy od 
rozciągłości jego , sław ny E zechiel Idafaeloski mie­
ści się cały na dłoni, a przecież je s t  to  jed en  z naj 
p iękniejszych m istrza obrazów .« T ak , tak  to  śli­
czna, p raw dziw a poezja, ale dodam y tu  jeszcze co 
nam  rozb ió r p. K raszew skiego nasuw a iw te m je s t  
g łów na jeg o  różnica od m istrzów  naszych  litew ­
skich,—-jego poezji m ianowicie re lig ijnych  nie m o­
żna a może in ie trzeb a  naśladow ać, nie m ożna, bo 
to  cóś w yłącznego, cóś praw ie  nie należącego do 
poety , jakby  gość z nieba, ale i nie trzeba  naw et 
bo ty lko  taki śpiew ak m ógł się w tak i sposób  d o ­
tknąć  ty ch  p rzedm io tów .« N ie je s t  to  poeta  w y ­
rob iony  sztuką, w ykryw ający  m yśli, obrazy, w e­
dle jak ich ś  danych  skązów ek, ale rodzinny  śp ie­
w ak, którem u pieśń p op łynęła  tak , że o niej nie 
w iedział naw et, serce w ezbrało i rozlało  się w p io ­
sence. Po trzeba  było  ja k  011  zrzec s ię z lu d e in  iz ro - 
snąć, stać  się maluczkim duchem  a w ielkim  se r­
cem, aby  tak ą  pieśń zanucić, nie zm yślił i nie u ło ­
żył je j, ale m u się p rzyśn iła  po długiem  upojeniu 
się podaniam i ludow eini." P . K raszew sk i w yrzekł 
to  na jeg o  pochw ałę, m y w idzim y w tem praw dę, 
ale w tej praw dzie zarazem  ostrzeżenie: ty l­
ko pod takiem  piórem  św ięty  dogm at m ógł się 
p rzyb rać  w tak ą  form ę, w tak ich  ty lko  w arunkach  
św ięte postaci nie ideału lecz istotne nieba m ogły  
zstąpić na głos poety, glos ko rny  i nam aszczony 
w  tę  dziedzinę w ieśniaczą w k tórej je  umieścił, a- 
b y  w tej szacie ludow ej, z tej sfery  ludow ej lepiej 
pociągnąć do Boga, ludzi w szystk ich  stanów — aby 
cudnern zobrazow aniem  przygo tow ać duszę do nie 
ludowych , nie miejscowych  postaci wiecznej i n ie­
zmiennej p raw d y  chrystjanizm u. W y ją tk o w a  to  
więc licencja że tak  powiemy przyw ilej d la  genju­
szu i tak  szczególnie skierow anego genjuszu, są 
głębie w k tó ry ch  poezja z trw o g ą  do tykać  się po­
w inna, pow tarzam y to nie ideały , ale to  Bóg i S ło ­
w o jego  w  niepojętym  sw oim  dram acie (3j. P rz y ­
pom inam y z tego pow odu piękne uw agi, k tó re  nie­
gdyś sk reślił o tem  w  T ygodn iku  P e te rsb u rg sk im  
biegły znaw ca i w iary  i poezji ks. H olow iński m ó­
w iąc o P rzena jśw ię tsze j Rodzinie  Zaleskiego.

IDokończenie nastąpi).

P rzegląd  literatury Krajowej.
B I B L I OT E K A  P O L S K A  w y d a w a n a  w  S m o k u .

( C i ą g  d a l s z y ) .

W y d aw cy  sp raw ied liw ą  też przyjęli zasad ę  co 
do p rzed rukow yw an ia  dzieł, k tóre  m ogą mieć 
w arto ść  i s ty lu  i treści, ale dzisiaj jed n ak  po trze­
bu ją  przerobienia d la  tego, że nauka k tórej są  p o ­
św ięcone, p o stąp iła  w iele od  czasu, k iedy  dzieła 
p ierw szy  raz b y ły  w ydane. M owa tu ta j nie o hi- 
storji, bo tej p rzerab iać się nie da, ta k  je j postęp  
nagły  i gw ałtow ny; zresztą, N aruszew icz np. jeżeli 
dziś się w ydaje, nie w ydaje  się d la  tego w yłącz­
nie że to  liisto rja , ale d la  tego że N aruszew icz, 
my więcej au to ra  znakom itego tu ta j chcem y wi­
dzieć w przedruku , ja k  dzieło jego , k tó re  te iaz  
bardzo  w zględną m a w arto ść  co d o  czasu. A lernó- 
wim tu ta j o naukach  p rzyrodzonych . W y d aw cy  
np. chcą w ydać  D ykcjonarz  roślinny  K luka, po­
tem  może dadzą  inne dzieła jego . T ak ie  dzieła 
trzeba  w bardzo  w ielu  m iejscach przerabiać. D y ­
kcjonarz p o d ją ł się napraw ić i zastosow ać do o- 
becnych  potrzeb d o k tó r Jó zef B ogdan  R ogojski; 
zw rócił uczony ten  uw agę na zaw iązanie się, w zrost, 
postęp  i rozw ój botaniki w k ra ju  i zagranicą, d a ­
lej zw rócił sw oją uw agę na rezu lta ty  chemji, k tó ­
ry ch  botanika pom inąć nie może, m yśla ł o p o trze ­
bach ro lnictw a, lekarn ictw a i fab rykacji i w szy st­
kie te  now e ow oce p rac  i badań  uczonych, n a tu ­
raln ie w  dykcjonarz K lu k a  w siąknęły , inaczej o- 
gloszenie dzieła w pierw otnej postaci, b y ło b y  a- 
naclironizm ein naukow ym . Ale mimo to, tex t K lu ­
ka i porządek  przedm iotów  pozostał w D ykcjona- 
rzu, jeg o  s ty l n ienaruszony. T ak  rozum iem y dzi­
siaj w ydaw anie w szelkich  au to rów  sta ro ży tn y ch , 
k tó rzy  m ają  jeszcze w zględną w arto ść  n aukow ą i 
d la  nas. W ydaw cy  je d n a k  K luka także w yłącza­
j ą  ze sw ojej B ibljoteki, bo naw et na  niego po zw ą , 
ła ją  sw oim  czytelnikom  nie prenum erow ać, —  d a .

lej. K luk d rukow ać się będzie jednocześn ie  razem 
z inneini zeszytam i B ibljo teki, k tó re  dla. niego 
przeryw ać się nie b ęd ą  —  więc zaw sze dykcjonarz  
ów  roślinny  w yjdzie po za B ibljo teką. W y d a w c y  
obiecują, źe zrobią z niego podręcznik  i po radn ik  
d la  g o spodyń  i gospodarzy , leśn ików  i ekono­
mów i źe dzieło sam o zachęci do zajm ow ania się 
bo tan iką , szczególnie ty ch  co botanizują. Będzie 
to nie do czytania, ale do przeglądania dykcjo ­
narz. R ogojsk i chce postaw ić pom nik K lukow i, 
ale i sobie razem zdobyć zasługę. W yd aw n ic tw o  
B ibljoteki szczyci się tą  p racą  i spraw iedliw ie.

D ok tó r R ogojsk i więc je s t  drugim  ogłoszonym  
nam  urzędow nie spólpracow nikiem  B ibljoteki. 
Trzecim  je s t  S tan isław  P rzyłęeki, w ydaw ca m a- 
terja lów  do h is to rji rodziny  K oniecpolskich. 
O innych pom ocnikach nic d o tąd  nie w iem y, ale 
dom yślić się ła tw o , że tak  ogrom nego przedsię­
w zięcia ogrom  in teresów  i ludzi się czepia. P rzy- 
łęcki ma do d ru k u  w ygotow ać K ochanow skiego, 
a przynajm niej napisze do w ydan ia  życiorys poe­
ty, k tóry , ile się tego spodziew am y, będzie nie­
zm iernie ciekaw y, z,właszcza jeżeli zw rócim  na to 
uw agę, że au to r  od bardzo ju ż  daw na pracu je  nad 
tym  przedm iotem . C iekaw ą by bardzo  była  gene- 
a log ja  rodziny  K ochanow skich , aż do Ja u a z C z a r-  
nolesia i po nim. W  G alicji miał k iedyś w yjść ca­
ły  pam iętnik tej rodzinie i Jan o w i pośw ięcony, a r ­
ty k u ł więc Przyłęckiego będzie może ostatnim  za­
bytkiem  tego zaniedbanego ju ż  przedsięw zięcia. 
L nas w  W arszaw ie  nad  rodow odem  K ochanow ­
skich przed poetą , p racow ał m łody  W ład y sław  
W ieczorkow ski, co zebrał (szczupło jednak) w ia­
dom ości w ak tach  M etryki koronnej, to zw iązał 
w  jeden  a rty k u ł, k tó ry  K ron ika  ogłosi n ied łu­
go. Może to  m ałe stud jum  przyda  się panu  P rzy - 
łęokiemu.

Z tego cośm y tu ta j o go tu jącej się bjografji K o­
chanow skiego i o w ydan iu  K lu k a  napisali, w idzą 
czytelnicy, że w ydaw nictw o  B ibljo teki troszczy  
się w ielce o porządne, o naukow e daw nych  sk a r­
bów  literack ich  w ydanie. A le należałoby  się lękać, 
żeby ta do b ra  chęć redakcji czasem  i na zle w y d a ­
w nictw u nie w yszła; często chcąc bardzo  być d o ­
k ładnym , nie je s t  się dokładnym , chcąc sięzabar- 
dzo w szystkim  przysłużyć, nie przysługu je  się ni­
komu.

B e z  długich w stępów  m ówiąc, przyznam y się 
oto, że nie z w ielką chęcią w idzieliśm y w  B ibljo- 
tece długie przedm ow y sam ego p. T urow skiego  
przed  każdem  praw ie dziełem, —  to  niepotrzebne. 
W iadom ość  np. o S tan isław ie O rzechow skim , zaj­
muje niezm iernie w iele k a r t w zeszycie, a nic 
now ego w  sobie nie zaw iera, je s t  p ro s tą  kom pila­
cją, nic więcej. T ak ie  rzeczy B ib ljo tekę zw racają  
z to ru  po k tó rym  postępu je  tak  pięknie. Celem je j 
przecie w ydanie  pom ników , nie żadne k u rsa  lite^ 
ra tu ry . N aukow y czytelnik nie zajrzy  po sp ra ­
w dzanie do B ibljoteki, znajdzie on sobie źródło , 
z k tórego i p. T u ro w sk i czerpał, —  a d la  czytel­
nika pospolitego, tak ie  ogrom ne historyezno-b i- 
bljografiezne w yp isy  z dzieł w iększych niewiele się 
p rzydadzą. T u ta j naw et pod ług  nas m ała b jogra- 
tijką  by łaby  nie w  m iejscu d la  tej bardzo  n a tu ra l­
nej przyczyny, źe się przypuszcza iż czytelnik k tó ­
ry  p renum eru je  B ibljotekę, m usi przecie wiedzieć 
k to  by ł G órnicki lu b  O rzechow ski, Feliński lub 
M alczewski. N a elem entarzu niech czytają uczący  
się, nie zaś czytelnicy B ibljoteki. (d. n.)

P e w n a  o s o b a ,  m a  z a m i a r  w  b i e ż ą e y m  m i e s i ą c u  u -  

d a ć  s i ę  n a  k u r a c j ę  d o  m i a s t a  N i c e i  w e  W ł o s z e c h .  D l a  w s p ó l -  

n ćj  p o d r ó ż y  ż y c z y  m i ę ć  t o w a r z y s z k ę  d o  m i e j s c a ,  l u b  d o  j e ­
d n e g o  z m i a s t  p o  d r o d z e  p o ł o ż o n y c h .  B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  

p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w  e x p e d y e j i  g a z e t  p o c z t a m t u  W a r s z a w s k i e ­

g o  o d  g o d z i n y  9 Oj r a n o  d o  3 ć j  P °  p o ł u d n i u .

Ulepszone Maszynki do Oynia
s p r z e d a j e  z a k ł a d  O p t y c z n y  P »  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h , ,  

r e p e r u j e  t a k o w e .  —  J.  P i k  O p t y k  ni.  W a r s z a w y . ________________

T E A T R  W IE L K I. D ziś na żądanie: Tańce per­
sk ie .— ls z y  ak t Violeity.—  Wesele w Ojcowie.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : M ałżeństwo z roz­
ka zu .—  Pod strychem  —  O d dnia  20go b. m. w id o ­
w iska  w  obu  te a tra c h  zaczynać się b ęd ą  o godzi­
nie 7mej.

D ziś W Y S T A W A  A R C H E O LO G IC ZN A  w p a ­
ła c u  h rab io s tw a  A ugustów  P o tock ich .

( 2 )  Z t e g o  p u n k t u  r o z e b r a l i ś m y  d a w n i ć j  p o e z j e  B a j r o n a  

w P i e l g r z y m i e .

■;3 ) S ą  t a m  n a w e t  n i e k t ó r e  b ł ę d y  d o g m a t y c z u e ,  k t ó r e k i e -  

d y  i n d z i ć j  w y m i e n i e m y ,  s t a r a n i e  a u t o r  z b y t  s z c z e r z e  j e s t  r e ­

l i g i j n y ,  a b y  t o  o b r a z i ć  g o  m o g ł o .  (E.  Z.)

D o dzisiejszego N ru  K r o n i k i  do łącza się P rze­
g lą d u  R olniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 2 0 ty . _____
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